
Smak miodu“
Helena — Ko, 

jesteśmy na miej­
scu.

Jo — Nie ] o- 
d« ba rni się tu.

Helena — Kie­
dy szukam mię- 
szkąniai bivrę 
przede wszystkim 
pod uwagę ko­
morne. To waż­
niejsze od twoich 
gustów.

Helena — Po­
wiedziałam, że nie 
mam ochoty.

Piotr — Nikogo 
lepszego nie znaj­
dziesz.

Jo — Kocham 
cię.

Chłopiec —
Skąd wiesz?

Jo — Nie 
wiem dlaczego cię 
kocham, ale ko­
cham.

Chłopiec — U- 
bóstwiam cię.

drzwi sypialni,

Geofrey.
Geof — 

trze bu jesz 
kać na

Nie po- 
zamy- 
klucz

Jo — Nienawi­
dzę miłości.

Geof — Napra­
wdę Jo?

Jo — Tak, na­
prawdę.

Geof — Dobra­
noc, Jo.

Jo — Dobranoc,



S
HELAGH Delaney należy dołajmlodszego pokolenia angiel­
skich dramaturgów. NazywajMą angielską Saganką. Nie wda­
jąc się w bliższą ocenę, trzeba jednak powiedzieć, iż sądząc po 
jej „Smaku miodu**, jest SlJelagh Delaney bardziej interesu­
jącą pisarką niż jej francuska koleżanka.

Sztukę „Smak miodu'* wystawił Tteatr Wybrzeże, który swoimi am- 
x^itnymi osiągnięciami artystycznymi dal się poznać w całym kraju. 

Reżyserował sztukę Konrad Swinaaki.

Do nędznego mieszkanka na ponurym przedmieściu wprowadzają się 
matka — Helena i jej nieślubna córka — Jo (fot. 1). Helena jest osobą 
podejrzanej konduity. Jo, którą matka włóczy ze sobą, ustawicznie 
zmieniając miejsce zamieszkania, j^t (dziewczyną jakich wiele:- nie 
wie co złe, co dobre, nikt jej nie powKdział co moralne, co nie... Ro­
śnie ze świadomością psychicznego kalectwa odziedziczonego po ojcu, 
psychopacie, czego oczywiście matkad nią nie zataiła, a kto wie, 
czy dla efektu w ogóle nie zmyśliła h U torii o kochanku-dziwaku.

Tymczasem aktualny wielbiciel Helenyt daleki jest od wszelkiej dziw­
ności: zwykły sutener, którego HelenaWragnie unikać, ale który na­
tychmiast odnajduje ją w nowym lolAm. Tym ^azem ma dla niej 
atrakcyjną propozycję: mimo różnicy Pt, jaka ich dzieli, chce się 
z Helena ożenić (fot. 2). '
W takiej atmosferze promykiem nadziei staje się dla Jo miłość do mło­

dego Murzyna-marynarza. Oboje są bć rdzo dziecinni: chłopiec lubi 
nakręcane samochodziki, ona boi się ciei mości w korytarzu. Ale prze­
cież dziećmi już nie są...

Miłość między Murzynem i Jo rozwijał się i kiedy Helena opuszcza 
wreszcie wspólne mieszkanie, korzystając z małżeńskich propozycji 
jednookiego — młodzi przebywają pod wspólnym dachem (fot. 3). Jest 

akurat Boże Narodzenie, chłopiec ma kilka dni urlopu i mogą zażywać 
pełni szczęścia.

Ale, niestety, marynarz, jak to marynarz... Musi popłynąć na morze, 
aby nigdy już do Jo.nie wrócić. Opuszczona dziewczyna zostaje zdana 
na własne wyłącznie siły. Rzuca szkolę i bierze pierwszą lepszą pracę: 
musi dbać o siebie już nie tylko z uwagi na siebie... Jo jest w ciąży...

Na szczęście znajduje oparcie w innym chłopcu. Nazywa się Geof 
i bardzo kocha dziewczynę (fot. 4). Sam zresztą także potrzebuje po­
mocy. Biedny, zdeprawowany chłopiec otacza Jo serdeczną troskliwo­
ścią. Doprowadza do porządku mieszkanie, majstruje kołyskę dla dziec­
ka, które ma się urodzić, a którego ojcem przecież nie jest... Dwoje 
nieszczęśliwych zagubionych w świecie dzieci, cierpiących nie za swoje 
winy; wypaczonych przez naturę i życie — a jednocześnie wrażliwych 
i potrzebujących ludzkiego zrozumienia... •

Kiedy ciąża Jo zbliża się ku końcowi, Geof spostrzegł, że nie obej­
dzie się bez pomocy kobiecej. Sprowadza więc, wbrew woli Jo, jej 
matkę. Helena przybywa i znajduje tylko słowa potępienia (fót. 5). Pro- 
pońuje wprawdzie córce, aby się przeniosła do jej domu, ale właśnie 
zjawia się pijany jednooki, który nie chce o tym słyszeć. Zresztą Jo 
także nie pragnie łąęzyć się z matką. Woli serdeczność Geofa. Chłopiec 
przygotowuje wszystko do porodu, jest najtroskliwszą niańką dla Jo.

Helena zjawia się powtórnie. Jej dziwne małżeństwo z jedno­
okim rozpadło się. Po prostu wygnał ją od siebie i Heleną... odnajduje 
nagle macierzyńskie uczucia... Niestety, Jo oświadcza jej, że spodzie­
wane dziecko będzie pewnie czarne... Helenę przeraża fakt, iż ktoś może 
ją spostrzec z murzyńskim niemowlęciem w wózku. Z rozpaczy idzie 
się napić „czegoś mocniejszego" do baru naprzeciwko. Jo zostaje sama, 
gdyż Helena wcześniej jeszcze kazała wynosić się Geofreyowi... Odnaj­
duje tylko kartkę pozostawioną przOz niego. Przypiął ją do pluszowego

misia i napisał: „Kocham cię". Sufler


